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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Na posiedzeniu i z b y  D e p u t o w a n y c h  
dnia 8. Sierpnia obrano sekretarzami Izby PP . 
L ’Espee i boissy d ’Anglas; inni dw aj nie mieli 
koniecznej większości,, ale zapew ne  Pan L a ­
crosse i Harin obrani zostaną.

Z P a r y ż a ,  dnia 7- Sierpnia.
O  mianowaniu  W iceprezesów  pow iada  

D i e n n i k  S p o r ó w :  -Czterćj W icep reze ­
sowie naleźądo stronnictwa konserw atystów . 
P a n  Salvandy uzyskał 223 g ło só w , w ięc  66 
w ięcej od najszczęśliwszego kandydata opozy- 
cyi, k tórem u tylko 157 g łosów  w  podziele się 
dostało. Podobne Pan Debelleyme odniósł 
zw ycięstw o. W ypadek ten uw agi godny. 
Oppozycya używ ała dawnićj Wygodnego spo­
sobu , aby w m ó w ió  w  publiczność, źe p rz y ­
najmniej jeden z W iceprezesów  jej b a rw ę  
nosi. G łosow ała b o w iem  za Panem  Calmon, 
który tćż był kandydatem większości i tym  spo­

sobem zabezpieczała sobie try u m f bez wielkich 
kosztów . W czora j  wybiegu tego użyć nie 
m ogła, kiedy P. Calmon kandydatury się w y ­
rzekł, a tak wszyscy kandydaci oppozycyi tym  
razem przepadli. Wszakże gazety oppozycyjne 
zapew ne dow odzić  nam będą, źe zwycięstwo na 
ichstronie. Niedziwiloby to nas, bo teraz jużsię  
więcćj nad niczćm nie dziw im y. Z podo­
bnym p ra w e m ,  z jakiem  oppozycya miano­
w anie  Pana Sauzet jako klęskę dla M inistrów 
w y s taw ia ła ,  może ona teraz w y b o ry  W ice­
prezesów  jako zw ycięstw o sobie p rzyw łasz ­
czać. Dzienniki Pana Thiersa  w czora j z mia­
nowania  Pana Sauzet niezmiernie się r a d o w a ­
ły; nie w idzimy dla czego by P. Vivien dzisiaj 
cieszyć się nie m iał,  że z praw ie  400 g łosów  
3 otrzymał. Tak  szanuje oppozycya, nie m ó­
wim y p ra w d ę ,  lecz rozum czytelników sw o ­
ich. Za pomocą tak nikczemnych zabiegów 
w ystaw ia  się od lat 10 jako s tronn ic tw o  naro­
dow e. Taką to dziecinną polityką Izbę  i Kraj 
łudzić usiłuje. Polityka oppozycyi polega na 
tem , i i  codziennie tw ie rd z i ,  że w iększość 
mniejszą je s t  od mniejszości. Za ustawieniem 
raz tego politycznego dogm atu, dziwią się zu­
chwałości rządu ,  który pod pozorem , że ma 
większość za sobą , w  p raw ie  być się mieni. 
Zagrzewają  umysły! krzyczą na despotyzm, 
na zdradę!  nazyw ają się sami opinią publi-
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czną . P o w i a d a j ą :  m y  to  jes teśm y krajem !
m y  w ię k sz o ś c ią !  b o  m y  rep reze n tu jem y  m niej­
s z o ś ć  w  Izb ie  i cia łach o b io r c z y c h .  N a z w a l i  
ś m y  to  polityką dz iec inną; w y r a ż e n ie  to  spra- 
w i e d l i w e  i n ie  b e z  p r z y cz y n y  od nas użyte. 
Jak oż  nie  ma w y p a d k u ,  k tó r eg o b y  o p p o zy cy a  
t r a w e s t o w a ć  n ie  m ia ła ,  n ie  ma p r a w d y ,  na 
którąb y  u m y ś ln ie  ś lep ą  nie  była. U  niej z w y ­
czajem  p o d c za s  w y b o r ó w  w z n o s i ć  okrzyki 
z w y c i ę s t w a ;  p r z y  p ie r w s z y c h  czyn n ośc ia ch  
Iz b y  w y k a z u je  się ona b y ć  m n ie jszo śc ią ,  ale 
m im o  to  jak tw ie r d z i ła ,  t a k i  tw ie r d z i ,  że jest 
w ię k s z o ś c ią .  M y b y ś m y  sob ie  takiej taktyki  
w i n s z o w a ć  m ogli ,  ale  m y  te g o  jednak nie czy .  
n im .  O w s z e m  zgrozą  to  nas p r z e jm u je , że 
s t r o n n ic tw o  r o szcz ą ce  sob ie  p r a w o  d o  pano­
w a n i a ,  i m o g ą c e  p rzyp ad k iem  dójść  do w ł a ­
d z y ,  tak n ę d z n y c h  c h w y t a  się śro d k ów ’ -"

W i o c h y .
Z  R z y m u ,  dnia 3 0 .  Lipca.

(G a z , P o w .)  —  O sta tn ie  don ies ien ia  z  Li-  
z b o n y  b rzm ią  n ie r ó w n ie  pom y ś łn ić j  pod  
w z g l ę d e m  za ła tw ien ia  sp r a w  k o śc ie ln y c h ,  a- 
niżel i  się te g o  s p o d z ie w a ć  m oż n a  b y ło .  R ó ­
w n o c z e ś n i e  p o k a zu je  s i ę ,  że ani d w ó r  ani mi-  
n is tery u m  nie  by ły  s p r a w c a m i p r z e r w y  uk ła­
d ó w ,  lecz  sam o d u c h o w i e ń s t w o  tam eczn e ,  
k ie d y  n iek tórzy  z c z ł o n k ó w  o n e g o  p r zez  ukła 
d y  t e . c z u l i  s i ę  być  u p o ś l e d z o n y m i .  T eraz  o p ­
p o z y c y a  ta usunięta, a M o n s .  Caparcini zosta ­
n ie  w  L iz b o n ie  aż do  o s ta te c z n e g o  za w arc ia  
k on k ordatu .  _________

D okum en t pap iezk l, w yłuszcza jący  za ża len ia  p rze ­
c iw  R o ssy i.

( C i ą g  d a l s z y .)
T a k im  o ż y w i o n y  d u c h e m  w y d a ł  O jc ie c  ś w .  

n i e z w ł o c z n i e  list do  tam ecz n y ch  R isk u p ó w ,  
zachęcając  ich do  w y p e łn ie n ia  z ich  ś w ię t y m  
u r z ę d e m  p o łą c z o n y c h  o b o w ią z k ó w ,  s t ó s o w n ie  
d o  k tórych  p o w in n i  w  d u c h o w ie ń s t w ie  i ludu  
w ie r n o ś ć ,  p o d d a n ie  się i pokój o ż y w ia ć  i o b y ­
d w o m  na p a m ięć  przy  w o d z i ć , jak c iężkiego  
p r z e s t ę p s tw a  d op u szcza ją  się w z g lę d e m  B oga  
i K o ś c io ła ,  k tórzy  śrnią op ierać  się p ra w n e j  
w ła d z y .  A p o n ie w a ż  b y ł  p o w ó d  d o  d om ys łu ,  
że w  skutek zam ieszan ia  s p r a w  p u b licz n y ch  
g lo s  z w ie r z c h n ie g o  Pasterza n ie  b ę d z ie  s łucha  
fty w  o w y c h  c zę śc ia ch  kraju, p rzych y li ł  się  
O jc ie c  ś w ię t y  z  g o to w o ś c ią  do  u cz y n io n y c h  
m u  p r zed sta w ie ń  z  s trony X ięc ia  Gagarina, 
p e łn o m o c n e g o  Ministra N. Cesarza i Króla,  
w  im ien iu  t e g o ż ,  i n ieu s tan n ie  z w r a c a ł  s w o j e  
u p rz e jm e  i m ą d re  n a pom n ien ia  d o  B is k u p ó w  
K r ó le s tw a  w  przek o n an iu ,  że  p r zez  to  p r z y ło ż y  
s ię  d o  tr w a łe j  konso lidacy i k rótko  przed tćm  
p r z y w r ó c o n e g o  p o l i ty c z n e g o  porządku, szcze -  
gdlńićj z a ś ,  i e  z w r ó c i  na  d r o g ę  p o w in n o ś c i

o w y c h  c z ł o n k ó w  d u c h o w i e ń s t w a ,  k tó rzy  j )
n a  s w o j e  n a jw ię k s z e  n ie sz częśc ie  opuścili .

A le  w ie lk i e  u trap ien ie ,  jakie w  sercu  s w o -  
jem n o s i ł ,  z  p o w o d u  sm u tn e g o  stanu s p r a w  
k ato lick ich  w  k r ó le w sk ic h  i cesarskich p o s ia ­
d łośc iach ,  n ie  d o z w o l i ła  m u p om in ą ć  tćj sp oso -  
b n ć j  c h w i l i ,  b e z  korzystania  z niej. W y s o c e  
u c ie s z o n y ,  że  się nadarzyła , i gor l iw ie  p ragnąc  
z  nićj k orzy sta ć ,  za lec ił ,  aby z jego  d ru g im  
l istem  d o  B is k u p ó w  r ó w n o c z e ś n ie  Sekretaryat  
Stanu w y d a ł  d o  rossyjsk iego  M in is te r y u m  
p r z e d s ta w ie n ie  w z g lę d e m  r o z m a i ty c h ,  aż do  
tej c h w i l i  do w ia d o m o ś c i  jego d o sz ły c h  zaża­
leń religii katolickiej w  o w y c h  ob sze rn y ch  
oko licach . Z ty ch  n iektóre  b ard zo  d ok ła d n ie  
b y ł y  o p isan e ,  o  innych  s t ó s o w n ie  d o  m n ie j ­
szej p e w n o ś c i  o trz y m a n y ch  d o n ie s ie ń ,  ty lko  
n a p o m k n ię to ,  p od  w z g lę d e m  w szystk ich  jednak  
b ł agano Cesarza i K r ó la ,  aby im ten że  p rzez  
s w o j ę  s p r a w ie d l iw o ś ć ,  s łu szn o ść  i w ie lk o ś ć  
u m y s łu  zap ob ieg ł .  P rzy .te j  sp oso b n o śc i  kazał  
J. Ś w ią t o b l iw o ś ć  p o w t ó r z y ć  lo rm a ln e  żądanie  
(b e z s k u te c z n e  naturalnie) aby w  Petersburgu  
S p r a w u ją c y  interessa S to l icy  apostolskićj b y ł  
p rzyjęty  i za w ie r z y te ln io n y ,  k tóryb y  d o k ła d n e  
p o w z i ą ł  w y o b r a ż e n ie  o sp r a w a c h  kośc io ła  ka­
to l ick iego  tak w  p a ń stw ie  rossy jsk iem , jak i 
K r ó le s tw ie  polsk iem . Jeż e l i  w i ę c  z  jednćj  
strony  d o lk n ię te  w y ż e j  żądanie rządu cesar ­
s k i e g o  b y ło  ch lu b n e m  ś w i a d e c t w e m  d o b r o ­
c z y n n e g o  w p ł y w u  r e l ig i i  katolickiej na SP 0 -  
kojnosć  1 u leg ło ść  p o d d a n y c h ,  którzy ją v  y- 
znają, a razem  z tym  n ie o d z o w n e j  k o n ie c z n o ­
ści p o w a ż a n ia  i zasłaniania n ien a ru szon y ch  
p r a w  tćj relig ii  pok oju ,  o trzym ał z drugiej  
s tron y  ś w ia t  w  stroskanej staranności Ojca św. 
o  n ie s z c z ę ś l iw e  losy P o lsk i  n o w y  jasny d o w ó d ,  
p rzez  h istoryą tylu w i e k ó w  już z a tw ie r d z o ­
n e g o  d o św ia d cze n ia ,  ze  Stolica  św ię ta ,  z a w s z e  
daleka od tajnych p o l i ty cz n y ch  z a m ia r ó w ,  z 
n ies ien iem  p o m o c y  ręk ę  w y c ią g a  i jej moralna  
sk u teczn o ść  przykłada się d o  oddalenia  n ieb ez ­
p ie c z e ń s tw ,  jakiemi w biegu  cz a só w  i w  zm ianie  
p u b liczn ego  stanu rz eczy  trony nie raz zagra­
żane b y w a j ą ,  i że  [w szystk ie  jej ś lu b y ,  jćj 
z y c z e m a ,  jej starania jed yn ie  d u szn e  dob ro  
k a to l ik ó w , g d z ie k o lw ie k  się ci znajdują na ce lu  
m a j ą !

P o d czas  g d y  na ro zkaz  J. Ś w ią to b l iw o ś c i  
w s p o m n ia n e  akta w y d a n o ,  r o k o w a ły  p o c ie c h y  
p e łn e  i bardzo  u zasadn ion e  znaki sz c z ę ś l iw ą  
p r z y sz ło ść  a lbo raczej n o w ą  ep o k ę  dlk religii  
katolickićj w  p osiad łośc iach  rossyjskich. W  sta­
tucie  o rga n iczn y m , o g ło s z o n y m  dla K r ó le s tw a  
polskiego- po p r z y w r ó c e n iu  p u b l icz n eg o  p o ­
rządku, i u d z ie lo n y m  g r z ę d o w n ie  d. 12. K w i e ­
tnia^ 1832. p rzez  Posła  cesarskiego M inisteryum  
p ap iesk iem u , da n o  z a p e w n ie n ie ,  ż er e l ig ja ,  k tó -



rą  w ięk sza  część polskich p o d d a n y c h  w yznaję 
b ę d z ie  z a w sz e  p rz e d m io te m  szczególne; p ie -  
cz p ło w ito ś c i - rz ą d u  N. Paha,  a należące  do  d u ­
c h o w ie ń s tw a  katolickiego ró w n ie  łacińskiego 
jak g recko -un iack iego—-p o s ia d ło śc i  u znane  z o ­
s ta ły  za n i e t y M nQ w s p ó ln ą  w ła s n o ś ć ;  p o d o ­
b n ie  jak w  ogóle p r a w o  w łasn o śc i  p o je d y n ­
czych  osób  nie m n ie j  jak i k o rp o ra cy i  w  ogó l­
nośc i  ś w ię te m  i n ie n a ru szo n e m  ogłoszono. 
Z a p e w n ie n ia  te ,  a c zk o lw iek  d ane  p o d  w z g lę ­
d e m  K ró le s tw a  polskiego, jak się to p o  s w o -  
jć m  p r z y w ró c e n iu  w  1815. roku  usta liło , m u ­
siały p rzec ież  także na posiadłości i w ła sn o ść  
d u c h o w ie ń s tw a  katolickiego w  polsko-rossyj-  
tk ic h  p row incyach  b y ć  rozc iągnię te .  Innego  
a lb o w ie m  t łóm aczen ia  nie d o zw a la ła  zupe łna  
z g o d n o ść  ty c h  z e p e w n ie ń  n ie ty lko  z nieyvzru- 
szonem i zasadami sp ra w ie d l iw o śc i ,  ale także z 
w ia r ą  d a w n y c h  u k ła d ó w  p o d  w z g lę d e m  tych  
p ro w rn c y j .

Ale k tóż zdo ła ł  opisać bo lesne za dz iw ien ie  
O jca  św ię teg o ,  gdy się tenże: w k ró t c e  p o tć m  
d o w ied z ia ł ,  że w  ja w n e j  sprzecznośc i  z tako- 
w e m i  z a p e w n ie n ia m i n o w e  k r z y w d y  z u- 
• zcz erb k ie m  religijnych korpo racy i i d u c h o ­
w ie ń s tw a  św ieck iego  z a w y r o k o w a n o  i n o w e  
n a d e r  n iebezp ieczne  środki w z g lę d n ie  ka to li­
k ó w  o b y d w ó c h  o b r z ą d k ó w  w  K r ó le s tw ie p o i -  
skiem jak i w  rossyjsko-polskich  p r o w in c y a c h  
po cz y n io n o !  Z d a w a ło  się is to tn ie ,  ze n ie tak 
ch c ian o  karać  zb ro d n ią  b u n tu  w  poddanych ,  
jak  raczć j  ich religią pog n ęb ić ,  a n a w e t  w y tę -  
pić. Co się b o w ie m  w s p o m n i a n e g o  tyczy  
K r ó le s tw a ,  dow iedz ia ł  się O jc iec  ś w ię ty ,  że 
d o b ra  już d a w n ić j  p rz y t łu m io n y c h  z a k o n ó w  
regu la rnych ,  k tó rych  dochody  p o d łu g  p rzep isu  
bulli »ex imposita® n ieśm ierte lnego  Prusa V II .  
i w’ du ch u  z a w a r ty c h  w ó w c z a s  m iędzy  stolicą 
aposto lską a w ie k o p o m n ć j  pam ięci C e sa rz em  
Alexaridrem  u k ła d ó w ,  na w s p a r c i e  kościołów* 
ka ted ra lnych  i s e m in a ry ó w - m ia ły  być użyte, 
fiskusow i p rz e k a z a n o ;  że rząd  polski dom agał 
się od  każdej b iskupiej K u ry i  ustąpienia p e w n e ­
go kościoła katolickiego, w  celu użycia ich dla 
o b r z ę d u  grecko-dysunickićgo, do czego się n a ­
tu ra ln ie  Biskupi i ich K u ry e  p rzychylić  nie 
mogli, bez  n a d w e rę ż e n ia  sw ó j  w ła s n e j  religii 
i narażen ia  sw e g o  jsumienia; żesm m ę w y z n a  
e z o n ą  B iskupom  jako w ynag rodzen ie  za należące 
d o  ich kośc io łów  d ob ra  o p o ło w ę  zm niejszono; 
że nakon iec  kilka tysięcy rodzin  polskich  g o rz ­
ko  o p ła k iw a ło  los sw y c h  dzieci,  p rze s ied lo n y ch  
w  głąb  p ań s tw a  rossyjskiego, aby  je z n a jw ię -  
k sz em  n ie b ez p iec ze ń s tw em  od w y z n a n ia  k a to ­
lickiego, na łon ie  k tórego  się u rodz i ły  i w y c h o ­
w a ł y ,  o d e rw a ć .  P o d  w z g lę d e m  polsko-ros- 
ayjskich p ro w in c y i  d o w ie d z ia ł  się O jc iec  św . 
ch o c ia ż  n ie  z  z u p e łn ą ,  ale p rzy n a jm n ić j  z  do

ł ta te c z n ą  pew nośc ią*  że n a  ro zk a z  r zą d u  ce- 
sarskiego p rzekazano  n ieunickim  g rek o m  drog^  
św ią tyn ią  N. Maryi P a n n y  P ocza jow skig j ,  pto- 
siadłość , s ła w n ą  p o b o ź n e m i p ie lg rzym kam i z 
całej Rossy i ,  z us tąp ien iem  im za raze m  p o ł ą ­
czonego z nią bogatego  k la sz to ru  O O .  Bazylia- 
n ó w  na  W o ły n iu .  W  ró w n y  sposób  o d e b r a ­
no  katolickiemu, ró w n ie  łacińsk iem u jak grecko  
un ick iem u o b rzą d k o w i ,  k tórego  od p ie rw sz e g o  
założenia  lub n ie p a m ię tn y c h  c z a ś ó w  w ła s n o ­
ścią by ły ,  na ko rzyść  n ieunick ich  g r e k ó w  kilka 
k la sz to rów  i k o śc io łó w  tegoż sam ego  zakonu  
w  L itw ie ,  w ie lką  św ią ty n ię  w  B ercży  jako też 
różne  inne  św ią ty n ie  i k lasztory .  •
. Sm utek  p rzez  te w ia d o m o śc i  w  sercu  Jegó 

Ś w ią to b l iw o ś c i  s p r a w io n y ,  p o w ię k s z y ł  się 
g w a ł t o w n i e ,  gdy  po  o d eb ra n iu  u k a z ó w  Ce- 
sarskicły ja w n ie  się p o k az a ło ,  jak o g ro m n e  
szkody i klęski na kościół katolicki p rze z  to  
spadały. W  m o c  tych  p o s ta n o w ie ń  w s p o ­
m niane  S anc tuar ium  P o cza jo w sk ie  w  B iskup­
s tw o  grecko-rossyjskie zam ien iono , zakon  św . 
Bazylego , o w o  ś w ia t ło  i o zd o b ę  g re c k o -u n ia ­
ckiego kościoła w  L i tw ie  i Białćj R u s i ,  zn ie ­
s iono ,  łacińskiej dyecezyi B uck ie j  17 k laszto­
rów* w y d a r to .  P o d o b n ie  i dyecezya K a m ie ­
niecka znaczną liczbę św ią ty ń  s w o ic h  s t r a c i ła ; 
•w wielk im o b ręb ie  polsko-rossyjskich p r o w i n -  
cyi kosa zniszczenia naraz  z p o m iędzy  291 kla­
s z to ró w  łacińskich 22 w y c ię ła ,  p rzyczćm . ń i -  
w e t  fu n d u sze  szkół parafia lnych i k o l le g ió w  
klęski nie uszły. (D a ls zy  c ią g  natlrrjpi.J

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  d. 13. S i e r p n i a .  — .Dzisiaj 

r a n o  o 10. godz  w  kościele tu te jszym  katoli­
ckim  za p rz y ło ż e n ie m  się pose ls tw a  f rancuz-  
kiego i w  obecnośc i  M in is i ró w  i innych  w y ­
sokich  u r z ę d n ik ó w ,  ciała d y p lo m a ty c zn e g o  i 
p rz e b y w a ją c y c h  tu  F r a n c u z ó w ,  z a p o w ie d z ia ­
ne juz n a b o ż e ń s tw o  ża łobne  za duszę  św .  p. 
X ięcia O rleańsk iego  się o d p ra w iło .  W  ś ro ­
dku  okazale ozd o b io n eg o  kościoła w z n o s i ł  się 
katafalk z k o ro n ą  krepą  o b w in ię tą  r a w y k o ­
nanie R pqu iem  M ozarta  p rzez  n a jzn a k o m i­
tszych  a r ty s tó w  stolicy żalobnei te j  u ro c z y ­
stości w ie lk iego  dodało  uroku .  U d z ia ł  licznie 
zg ro m a d zo n e j  publiczności o b ja w i ł  się p rz y  
tej sposobnośc i  jak najczulej i n o w y m  b y ł  d o ­
w o d e m ,  z jaką sym patyą  tu  p o w sz e c h n ie  ten  
w ie lk i  cios ,  k tó ry  F ra n c y ę  i jćj rodz inę 'k fÓ -  
le w sk ą  tak  n iespodzian ie  d o tk n ą ł ,  cen ić  u- 
mieią. -____________■. - 1 , •. .r .-i ; c

P o  z n an .  —- lJ a lszy  crągprzerwarlega ivc'z'vriij 
artykułu o teatrze palskin i:

W  ś r o d ę  nas tępną  d ane  by ły  d w a  w i d o w i ­
ska: jedno  z n ich  m ia ł b y ć  n o w y  p rze z  au to ra
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tu ,  d o t ą d  b e z im ie n n i e  n a d e s ł a n y  u t w ó r j  p q d  
^ n a z w ą :  » P a n  G a w ę d a  z  O s t r o w a ;« b y ła  to  
p r z e c i e ż  p r z e t łu m a c z o n a ,  a p r z y n a j m n i e j  p rz e  
r o b i o n a  k o m e d y a ,  c z ę s to  tu  ju ż  p r z e z  a r t y s t ó w  
o ie m ię c k i c h  w y s t a w i o n a ,  »L is t  u n d  Phlęgm a®, 
P a n i  C h e ł c h o w s k a  t r u d n ą  r o l ę  w  t r z e c h  p r z e ­
i s to c z e n ia c h  i P. K r ó l i k o w s k i  p o d o b n ą  o  ty luż  
p r z e i s to c z e n ia c h  t r a fn ie  o d d a l i .  W  d ru g ie j  ko- 
m e d y i  uN iedo ros tek ® , z n a n e j  ja k o  „ G a m m  de  
Paris® , j a k o  » d e r  B e r l i n e r  T aug en ich ts®  o d z n a ­
c z y ł  się p r z e d  in n y m i  s w y m  t a l e n te m  P- K ró  
I lk o w s k i .  T o  te ż  n a tu r a ln i ć j  m ę ż c z y z n 3 m ło -  
d y ,  a  p rz y  te rn  d o b r y  a k t o r ,  r o l ę  tę  o d e g ra ć  
m o ż e ,  n iże l i  d a m a ,  k t ó r ć j  t r u d n o  z n a ć  p rz e -  
b ieg i  i figle ta k ic h  u l i c z n i k ó w ,  t ć m  w i ę c e j ,  iź 
r o d z a j  te r .  l u d z i  n ie  m a  w y s t a w i a ć  n a szy ch  
u l i c z n i k ó w ,  s z u k a ją c y c h  w  w ł ó c z e n i u  się po  
u l ic ac h  p r ó ż n i a c t w a ,  n ie p r z y s to jn ć j  r o z r y w k i ,  
n ie j e d n e g o  z łe g o ,  a le  m a  w y s t a w i a ć  c h ło p a k a  
w  s t a r s z y m  ju ż  w i e k u ,  m a r z ą c e g o  o w k r ó t c e  
p r z y s z ły c h  w o l n o ś c i a c h  s t a n u  żo łn ie rsk ieg o ,  
p y ta j ą c e g o  się o  p o l i ty k ę ,  c h c i w e g o  ja k i c h  zą .  
n i e w i e r u c h ó w ,  a p r z y t e m  m a ją c e g o  W  is tocie  
u c z u c ia  p ię k n e .  W  t ł u m a c z e n i u  p o ls k ić m  
in n ić j  jes t z d a ń  w o l n y c h ,  an iże l i  w  o ry g in a le  
f r a n c u z k im  i t ł u m a c z e n i u  n i e m ie c k i e m :  G e n e  
r a ł  w  k i lk u  m ie j s c a c h ,  g r o m ią c  P a n i  B a r o n o  
w e j  d u m ę ,  p r z y t a c z a ,  iż s t o p n ie  z u r o d z e n i a  
u  n ie g o  w a r t o ś c i  n ie  m a j ą ,  a le  w a r t o ś ć  w e ­
w n ę t r z n a ,  z a s łu g a  d la  o g ó ł u ,  d o c h o w a n i e  w i a ­
r y ,  O c z ł o w i e k u  s t a n o w i ć  p o w i n n y .  P a n i  B a ­
r o n o w a  ( P .  M o n i k o w s k a )  za  n a d to  m ł o d ą  w y ­
s t a w i o n ą  b y ła ,  c o  się w  k i lk u  m ie j s c a c h  tre śc i  
s p r z e c iw ia ł o .

■ O b lu b ie n i c ę  L a m e r m o o r u ® ,  t e n  p i e r w i a ­
s t k o w y  u t w ó r  b u jn e g o  W a l t e r  S z k o t a ,  p o m i ­
m o  in n ć j  na  afiszu  b a r w y ,  p o  o s o b a c h  p o z n a ­
l iśm y .  P a n n ie  P a łc z e w s k ie j  za  p r z e r o b i e n i e  
t o  c ze ść  się na leż y .  N ie  s ły c h a ć  w  u t w o r z e  
t y m  w y r a ż e ń  c u d z y c h ,  j a k i c h  w  in n e  t ł u m a ­
c z e n i a ,  n a w e t  z n a k o m i ty c h  m ę ż ó w ,  d u ż o  się 
c z a s e m  w k r a d a .  T a k  s ły sz e l i śm y  w  in n y c h  
t ł u m a c z e n i a c h  c z ę s to :  « m a s z  s ł u s z n o ś ć ,  vous  
avez raisori", l u b  n a w e t  um asz  s łu szn ie ,  S ie  ha-  
beik recht" ,  k ie d y  P. P a lc z e w s k a  w  p o d o b n y c h  
m ie j s c a c h  lep ie j  u ży łc  „ p r a w d ę  m ó w i s z ,  p r a ­
w d a ,  -tak j e s t . « I i e ż to  w i e l u  n a s z y m  t łu m a  
c z e n i o m  p o d o b n y c h  z a r z u t ó w  u c z y n ić b y  m o ­
żn a ,  k ied y  p ra c a  P a n n y  P a łc z e w s k ie j  k u  jśj z a ­
s z c z y t o w i  w o l n a  jes t  o d  n ich .  P .  P a lc z e w s k a  
g r ą  ty le  się p r z e ję ła ,  iż  w  k o ń c u  a k tu  d ru g ie g o  
p r a w d z i w i e  za s łab ła .  J e s t  te ż  to  t r u d n o  dla 
z w o l e n n i k a  d r a m a t y c z n e g o ,  t a k  c z ę s to  i ta k  
ro z m a ic i e  się p r z e o s a b ia ć :  K a n t  w  s w ó j  a n t r o -  
■polójgfiaktorom d o b r y m  p r z e z  r o z r y w a n i e  z d r o  
w i a  k ró tk ie  ty lk o  ro k u je  ż y c ie ,  W o l ie r  s w e g o  
■ C h o re g o  z  uro jen ia®  t a k  d o b r z e  o d e g r a ł ,  iż

* '* t:jy  ' i i  , ( 1  y  ‘•-•*•'1 L*jp. •, , ;  ;•( i

k a ż d y  g o ri s to t n i e - c h o r y m  r o z u m i a ł ,  a  o n  n im  
z o s ta ł  W  sa m ć j  r z e c z y  i  tą  c h o r o b ą  w k r ó t c e  
ży c ie  z a k o ń c z y ł .  A le  m y ,  z w ła s z c z a  n a  p o ­
c i e c h ę  a r t y s t ó w  d r a m a ty c z n y c h ,  w i e l u - N e s t o ­
r ó w  w  w y s o k i m  w ie k u  z m a r ł y c h  lu b  p r z y  d o ­
b r e m  z d r o w i u  d o tą d  ży ją c y c h  p r z y t o c z y ć b y -  
ś m y  so b ie  m ogli .  W i e l u  z a p e w n e  p r z y p a d n i e  
n a  m y ś l  B o g u s ła w s k i ,  O s iń sk i ,  S z y m a n o w s k i ,  
W e r o w s k i ,  K u d l ic z ,  D m u s z c w s k i .  W  p r z e d ­
s t a w i ę  » O b lu b ie n i c y  z L a m e r m o o r u o  w y s t ą ­
p i ł  tu  p o  r a z  p i e r w s z y  D y r e k t o r  T o w a r z y s t w a  
P .  C h e łc h o w s k i ,  w  ro l i  E d g a r a  IV a w e n s w o o d .  
M o ż n a  w  n im  b y ło  o d  r a z u  p o z n a ć  o w e g o  m i ­
s t r z a ,  k tó r y  s a m  c e lu ją c y  a r ty s ta  d r a m a ty c z n y  
p o t r a f i ł  tak  w i e l u  t e r a z  s z c z y tn ie  z n a n y m  a r ­
ty s to m  ja k o  n a u c z y c ie l  d ać  a r t y s to w s k i e  życie .  
S t ą d  też  p o s z ł o ,  że c h o ć  r o d z a j  m e l o d r a m  tu  
w  ogó le  n ie  m a  w z ię to ś c i ,  c a la  w i d o w n i a  z n a ­
t ę ż o n ą  u w a g 1! S r S> z w ł a s z c z a  B an a  C h e lc h o -  
w s k ie g o  i P a n n y  P a łc z e w s k i e j ,  p r z y j m o w a ł j ,  
r o z w i ą z u j ą c  tę  u w a g ę  w  oklask i i w j ik r z y k i  
z a d o w o le n i a .  D o d a w a ł a  p o w a b u  4ej rae io -  
d r a m ie  p ię k n a  m u z y k a  D a m s e g o .  N ie  w i e ­
dz ieć ,  sk ą d  p o sz lo ,  iż n a  afiszu  T a r n o w s k i  z a ­
m ia s t  D a m s e g o  ja k o  u t w ó r c a  m u z y k i  te j b y ł  
w y m i e n i o n y :  jes t w p r a w d z i e  tak że  u k ła d  m u ­
z y c z n y  A .  T a r n o w s k i e g o  d o  tej m e l o d r a m y ,  
a l e ' t r u d n o ,  iżb y  te n  w y r ó w n a ć  m ó g ł  p ię k n e ­
m u  u k ł a d o w i  g e n ia ln e g o  D a m seg o ,  k tó r y  w  te j  
p r z e d s t a w i ć  w i e l u  rrfyśli i s e rca  tak  c z u le  z a j ­
m o w a ł .  {d o k o ń czen ie  nOet/rjn.J

 ................................ 1—  i
G r u n t  w  P o z n a n iu  na  r y n k u  p o d  N r o ,  59. 

p o ł o ż o n y ,  s u k c e s s o r o m  T e o d o r a  Ż u p a ń -  
s k i e  g o  n a le ż ą c y  s ię ,  z  w sz e lk ie rn i  na  n im ż e  
z n a jd u ją c e m i  się b u d y n k a m i  i in n e m i  p r z y n a -  
leży to śc iau i i ,  k o ń c e m  p o d z ia łu  d ro g ą  p u b l i c z n e j  
l icy tacy i  p r z e d a n y  b y ć  m a .  D o  te jże  w y z n a -  
c z o n y  jest t e r m i n  n a

d z i e ń  15.  W r z e ś n i a  1 8 4 2 .  
z r a n a  g o d z in ę  10tą  p r z e d  N o ta r y u s z e m  R a d z c ą  
S p r a w i e d l i w o ś c i  H o y e r  tu  w  P o z n a n iu  w  
b ió r z e  je g o ,  g d z ie  tak że  w a r u n k i  p r z e j r z a n e  
b y ć  m o g ą .  K a ż d y  l i c y ta n t  w p r z ó d  z ło ż y ć  w i ­
n ie n  k a u c y ą  1000 T a l a r ó w  w  g o to w iź n i e  lu b  
w  p a p ie r a c h  w a r t o ś ć  g o t o w i z n y  m a |ą c y c h .

Dla amatorów myślistwa. I
|  Z naczny  nadsyłkę l i r o i l i  U i y ś l i n -  f  
§  t i k i ć j .  p istoletów i krócic z P a . p y i a ? ?  
I Łeodjum i §ultl 5 otrzymali z n o -  Ś

w u  i p r z e d a j ą  p o  n a d e r  m i e r n y c h  c e n a c h  
|  Aleacander i Sivarzenshi. I


